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Dobroć.GFEDCBA N a u k a z E w a n g e lji
Tak mało na świacie dobroci 

A tyle jej światu potrzeba!

Nia życie jak słońcem sie złoci. 

Nią ziemia sie zbliża do nieba.

Potęga tej iv sercu poczęta

Nie mija bezpłodnie i marnie:

Sieroty i polne ptaszęta

Litośnie pod skrzydła swe garnie.

Aż leśne ptaszyny oswoi, 

Ze same do rąk sie jej zlecą,

I serce najdziksze rozbroi, 

Ze same dobroci zaświecą . . . .

E  w  a  n  g  e  1 j a
św . Ł u k a sz a ro z d z . 1 5 , w ie rsz 1— 1 0

O n e g o c z a su  p rz yb liż a li s ię d o Je z u sa c e ln ic y  

i g rz e sz n ic y , a b y  G o  s łu c h li. I sz e m ra li F a ry z e u sz o -  

w ie i d o k to ro w ie , m ó w ią c : K tó ry z w a s c z ło w ie k  

c o  m a s to  o w ie c , a je ś lib y  s trac ił je d n ą  z n ic h , iż a li 

n ie z o sta w u je d z ie w ię ć d z ie sią t i d z iew ię c iu  n a p u ­

sz c z y , a id z ie  z a o n ą  c o z g in ę ła , a ż ją z n a jd z ie?  A  

g d y ją n a jd z ie , k ła d z ie n a ra m io n a sw e , ra d u ją c  

s ię . A  p rz y sz e d łsz y d o d o m u z w o łu je p rz y ja c ió ł i 

są sia d ó w , m ó w ią c im : R a d u jc ie s ię z e m n ą , iź e m  

z n a la z ł o w c ę m o ją , k tó ra b y ła z g in ę ła . P o w ia d a m  

w a m , ż e ć ta k b ę d z ie ra d o ść w  n ie b ie s ie c h n a d je d ­

n y m  g rz e sz n ik ie m  p o k u tę c z y n ią c y m , n iż n a d d z ie ­

w ię ć d z ie s ią t i d z ie w ię c iu sp ra w ie d liw y c h , k tó rz y  

n ie  p o trz e b u ją p o k u ty . A lb o  k tó ra  n ie w ia s ta , m a ją c  

d z ie się ć d ra c h m , je ś liż b y s tra c iła d ra c h m ę je d n ę ,  

iż a li n ie z a p a la św ie c y i w y m ia ta d o m u i sz u k a z  

p iln o śc ią , a ż e b y z n a la z ła ? A  g d y z n a jd z ie , z w o ły -  

w a p rz y ja c ió łe k i są sia d e k , m ó w ią c ; R a d u jc ie s ię  

z e m n ą , b o m  z n a la z ła d ra c h m ę, k tó rą m  b y ła s tra ­

c iła . T a k , p o w ia d a m  w a m , ra d o ść b ę d z ie p rz e d A -  

n io ły  B o ż y m i n a d je d n y m  g rz e sz n ik ie m  p o k u tę  c z y ­

n ią c y m .

Co spowodowało grzeszników do zbliżenia się do 

Pana Jezusa?
Ł a g o d n o ść , w y ro z u m ia ło ść i d o b ro ć , k tó ią o -  

k a z y w a ł w  p rz y jm o w a n iu sk o ry c h  d o  p o k u ty  g rz e sz ­

n ik ó w . Id ź z a ic h p rz y k ła d e m  i ty  c z y te ln ik u , z b liż  

s ię d o  Je z u sa z p o k o rą i u fn o śc ią i b ą d ź  p e w n y , ż e  

z n a jd z ie sz u N ie g o ła sk ę i p rz e b a c z e n ie , c h o ć b y ś  

b y ł n a jw ięk szy m  g rz e sz n ik iem .

C o znaczy przypowieść Chrystusowa o zbłąkanej 

owcy i zgubionym groszu.

P a n Je z u s p ra g n ie p rz e z to w y ra z ić : 1 . sw ą  

p o c h o p n o ść d o z b a w ie n ia g rz e sz n ik ó w , ja k o te ż ra ­

d o ść , ja k ą sp ra w ia Je m u i w sz y stk im n ie b ia ­

n o m  n a w ró c e n ie c h o ć b y je d n e g o g rz e sz n ik a 2 . F a ­

ry z e u sz o m  z a ś , k tó rz y w  sw ej p y sz e i z a ro z u m ia ­

ło śc i s tro n ili o d ja w n o g rz e sz n ik ó w  i sz e m ra li n a d o ­

b ro tliw o ść  C h ry s tu sa p ra g n ie  u d o w o d n ić , ż e g rz e sz ­

n ik je s t rz e c z y w iśc ie c z ło w ie k ie m  n ie sz c z ę ś liw y m  i 

z a s łu g u je ra c z e j n a  p o lito w a n ie , a n iże li n a g n ie w .

Czemu Aniołowie cieszą się więcej z jednego 

grzesznika, czyniącego pokutę aniżeli z dziewięć­

dziesięciu dziewięciu sprawiedliwych?

1 . G d y ż ta c y g rz e sz n ic y z a jm ą m ie jsc e u p a d ­

ły c h  A n io łó w . 2 . U sp ra w ie d liw io n y g rz e sz n ik s ta je  

s ię p o d o b n y m  d o  A n io łó w . 3 . S a m  B ó g  ra d u je  s ię z  

n a w ró c en ia ty c h , k tó rz y p rz e d tem  g rz ę ź li w  g rz e ­

c h a c h . 4 G d y ż A n io ło w ie w id z ą , ż e sp e łn ia s ię ic h  

m o d litw a o n a w ró c en ie g rz e sz n ik ó w . Ś w . B e rn a rd  

p isze , ż e „ łz y  p o k u tu ją c y c h  są w in e m  d la A n io łó w ' 

5 . W re sz c ie (m ó w i św . G rz e g o rz ) p ra w d ziw i p o k u t ­

n ic y  p rz e w y ż sz a ją  c z a sa m i w  g o rliw o śc i c n o tliw y c h  

i n ie w in n y c h .

M ie s ią c c z e rw ie c .
M ie s ią c  c z e rw ie c , s ta ro p o lsk i c z e rw ie ń , s ta rc -  

ru sk i k o se ń w  w ię k sz e j c z ę śc i ję z y k ó w  in d o e u ro  

p e jsk ic h w z ią ł n a z w ę sw o ją o d ła c iń sk ie g o Ju n iu s  

N a z w ę  p o lsk ą w y p ro w a d z a  s ię n a jc z ę śc ie j o d o w a ­

d a c z e rw ie ń , lu b o d te g o , ż e w  ty m  c z a sie o w a d y  

sz c z e g ó ln ie p sz c z o ły ro z ra d z a ją s ię c z y li c z e rw ią .

C z e rw ie c —  ja k i w sz y stk ie m ie sią c e w  ro k u , 

o b fitu je p rz e d e w sz y stk ie m w  p sz y sło w ia lu d o w e .
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w bieżącym roku w miesiącu maju i kiedy trwają 
Jana główną odgrywają rolę.

Musiały być dawniej bardzo niestałe pory let­
nie, wzgl. wiosenne, ponieważ dziś jeszcze jest na 
wsi w użyciu przysłowie:

,,Do świętego Ducha 
Nie zrzucaj kożucha, 
A po świętym Duchu 
Chodź często w kożuchu” 

Przysłowie to aktualne jest wtedy, kiedy Zie­
lone Świątki przypadają nie w czerwcu, ale jak np. 
w bieżącym roku w miesiącu majui kiedy trwają 
jeszcze podmuchy zimowego wiatru.

Na Boże Ciało mówi się zwykle:
„Jaki dzień jest w Boże Ciało 
Takich potem dni niemało” 

Rolnicy mówią znów:
„Na Boże Ciało

Siej proso śmiało” 
albo też:

„W Boże Ciało 
Z Boską chwałą 
Słowo nam się chlebem stało, 
Więc w oktawę 
Puść obawę, 
Nie tknij zboża ni kapusty, 
Bo znajdziesz rdzeń pusty” 

Dzień św. Jana jest uroczystością bardzo wa­
żną u naszego ludu. W tym dniu zaczynała się i 
kończyła służba dworska, na św. Jana wypłacano 
zwykle zasługi, odnawiano kontrakty, dlatego tez 
do dziś dnia jeszcze w powszechnem użyciu są sło­
wa: „Nie zawsze św. Jana”.

Deszcze w tym dniu były przepowiednią nie­
dobrą:

„Chrzest Jana w deszczowej wodzie 
Trzyma zbiory na przeszkodzie

Zwykle gdy się o tej porze rozpoczęła słota, 
trwała kilka dni.

„Przed św. Janem trzeba o deszcz prosić 
Po św. Janie i sam będzie rosić, 
Aż go będzie dosyć!”

W dniu św. Jana, jak Polska długa i szeroka, 
obchodzi się wszędzie tradycyjny zwyczaj puszcza­
nia „wianków na wodę. Puszczają je dziewczęta, 
a zadaniem chłopców jest każdy taki wianek zła­
pać. W wielkich miastach „Wianki urządzane by 
wają z wielką wystawnością, przy udziale tysiącz­
nych tłumów.

W wierze naszego ludu paproć kwitnie jedy­
nie o północy przed dniem św. Jana, a kto ją znaj­
dzie, temu odkryje się nietylko przyszłość, ale : 
droga do ukrytych'skarbów.

Jak maj kwitnie w ogrodach, tak czerwiec na 
polach. Zboża rumienią się już powoli, trawy doj­
rzewają do korzenia. Niewiasty suszą zioła poży 
teczne i dla gospodarstwa i w lecznictwie domo- 
wem.

Miesiąc czerwiec jest wogóle jednym « naj­
piękniejszych miesięcy w roku, prawdziwie wio­
senny i rzedko zawodzący pod względem pogody.

> O O O  O o O o O

Modlitwa za Ojczyznę.
Kiedy ja tylko oczy otworzę,
U stóp Twych Panie wdzięcznie się korzę,

O zdrowie rodziców i najbliższych proszę.
Żeby nasza Polska uniknęła wroga. 

Zrządź; aby w narodach panowała zgoda 
Za Ojczyznę naszą modły zanoszę. 
Wspomagaj Polskę i lud i wierny, 
Ojcze wszechmogący i miłosierny!

A tym, co rządzą nią; okaż zmiłowanie; 
Ojcze nasz dobry; miłościwy Panie;
A wrogom Ojczyzny odpuść wszelkie winy. 
— Takie to są modły polskiej dzieciny!

Uśmiech.
Któryś z autorów angielskich, zdaje się> że lord 

Beaconlield, powiedział, iż uśmiech odpowiada baa 
dzo niewielu twarzom. Możliwe! Ale pewno rów- 
również twardy i przykryty. Jednego dnia może się 
biet. W uśmiechu bierze udział umysł, serce, cha­
rakter, stąd nieskończona różnorodność wyrazu 
twarzy. Jeden uśmiech może sprawić wrażenie pro­
mienia dobroci. Inny znów wywołuje większy chłód 
niż spojrzenie nienawiści. Uśmiech może słodki, a 
również twardy i przykry. Jednego dnia może się 
wydawać pociągający, następnego — wrogi. Cza­
sami przejawia się w sposób czarujący, jowialny 
lub milczący — sam przez się syntetyzuje stan 
duszy.

Najgorsze uśmiechy są takie, któremi człowiek 
chce pokryć się, jak maską. Jednak takie uśmiechy 
mogą tylko naiwnych w błąd wprowadzić, gdyż 
dłuższe ich trwanie wymaga wysiłku, który naj­
mniej doświadczone oko przekona, iż są one sztu­
czne.

Gosposie.
Dwie Marysie chwaliły się, 
Przed sąsiadką Zosią.
Jaką skrzętną pracowitą, 
Każda jest gosposia.
Pierwsza mówi: „Ja zamiatam,

Sprzątam, szyją!
Co podarte, to załatam, 
Co brudne, umyję”.
„I ja także niepróżnuje”.
Druga na to rzecze
„Dzieci bawię, jeść gotuję, 
Wiem jak chleb się piecze.’ 
„A ja pasę krówki obie!” 
„A ja bydląt troje!”
„A za zaś masło zawsze robię!”
„A ja sama doję!”
„Ej gosposie! — mówi Zosia —
Pochwalę was rada, 
Tylko same się nie chwalcie. 
Bo to brzydka wada.

rr>1! laniDl

O czem nie wszyscy wiedzą?
— Japończycy są stosunkowo małego wzrostu. 

Lecz obecna generacja tychże jest przeciętnie nie­
mal o jeden cal większa, aniżeli generacja poprzed­
nia. Przypisują to tej okoliczności, że Japończycy 
oddają się teraz więcej sportom niż dawniej.
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— N ie d z iw , ż e K ,a n ad a  'm a w  sw e m  g o d le | 

l iś ć  k lo n o w y , g d y  je j z e sz ło ro c z n e ż n iw o  c u k ru  k lo ­

n o w e g o  w y n o siło  a ż 9 . 0 0 0 . 0 0 0  fu n tó w .
* * *

—  W  ro k u 1 9 2 8 a e ro p la n y  f ru w a ją ce w  A u -  

s tra lji z ro b iły  5 0 0 .0 0 0  m il b e z p o k a lec ze n ia ja k ie ­

g o k o lw ie k  p a sa że ra  lu b  p ilo ta .
* * *

—  Je d n a je d y n a  o s try g a sk ła d a  w  sw e m  ż y c iu  

1 6  m iljo n ó w  ja jek . B ia d a , g d y b y  o s try g i g d a k a ć  m o -  

g ły -
* * *

—  W  S ta n a ch  Z jed n o c z o n y c h z n a jd u je s ię o -  

b e c n ie  c z te ry  ra z y  w ię ce j m iljo n e ró w . a n iż e li p rz e d  

1 5 la ty .
* * *

—  G d y  G e n era ł G ra n t z o s ta ł ra z  z a p y ta n y , ja ­

k i p rz y m io t u w a ż a u  d o b re g o  g e n e ra ła z a n a jw aż ­

n ie jsz y , o d p o w ie d z ia ł b e z w a h a n ia , „ c ie rp liw o ść !
* * *

—  R z ec z  d z iw n a : n ie jed e n  k ra j n a z y w a s ię c y ­

w iliz o w a n y m , c h o c ia ż w  n im  n a jp rz ó d  z a b ija ją  p ta ­

k i, a b y p o te m  w y d a ć m iljo n y d la o c h ro n y p rz e d  

o w a d a m i.

—  P o  ra z p ie rw sz y  o d  2 .0 0 0  la t w y b ito  z n o w u  

p ie n ią d z e  z ło te  z  n a p isem  h e b ra jsk im  d la  P a le s ty n y .

O  „ L a jk o n ik u  k ra k o w sk im "

K to b y s ię w  o k ta w ę B o ż eg o C ia ła , c z y li d n ie  

6  c z e rw c a  w  ty m  ro k u , p rz e d  z a ch o d e m  s ło ń c a  ’z n a ­

la z ł n a  R y n k u  k ra k o w sk im , a  n ie w ie d z ia ł, c o  z n a ­

c z ą te k ilk u n a s to ty s ię c z n e z g ro m ad z o n e  t łu m y , o -  

trz y m a łb y  o d  p ie rw sz e g o  le p sz e g o  p rz e ch o d n ia o d ­

p o w ie d ź . ż e o c z e k u ją „ L a jk o n ik a .“

N a b liż sze in fo rm a c je n ie s ta rc z y ło b y  c z a su , 

g d y ż L a jk o n ik  n ie k a ż ę n a s ie b ie z b y t d łu g o c z e ­

k a ć . Z a le d w ie k o ń c zy  s ię p ro ce s ja , k tó ra  w y c h o d z i  

w  te n d z ie ń z k o śc io ła M a rja c k ie g o , ju ż n a d c ią g a  

o d s tro n y  p rz e d m ie śc ia Z w ie rz y n iec k ie g o  t łu m  -  

g w a rn y  i ru c h liw y , p o n a d n im  u n o s i s ię sz tan d a r ,  

m ig a ją  c h o rą g iew k i, s ły ch a ć  d ź w ię k i p isz cz ą c e j k a  

p e li, z ło żo n e j z e sk rz y p ie c , f le tu , k la rn e tu  i b a só w  

i d o la tu je g łu c h y o d g ło s b ę b n a , p rz e ry w an y c o  

c h w ilę o k rz y k ie m  z m n ó s tw a c ie ń k ic h g ło só w  z ło ­

ż o n y m .

R z e szę  tą , p o su w ają cą  s ię ra źn ie  n a p rzó d , w y ­

p rz e d z a g ro m a d a c h ło p a k ó w , u m y k a ją c a  p rz e d ja ­

k im ś b ro d ac z e m  w  ta ta rsk ie j c z ap c e , k tó ry  s ie d zą c  

n ib y n a d re w n ia n y m  (d o s ie b ie p rz y m o co w a n y m i  

k o n ik u , u s tro jo n y  w  b a rw n e sz a ty , e n e rg ic zn ie  w y ­

w ija p a łk ą , o sa d z o n ą n a  k ró tk im  trz o n k u , n ib y  b u ­

ła w ą , u s iłu ją c d o s ięg n ą ć  n ią p o d su w a ją c y ch  s ię z a  

b lisk o  śm ia łk ó w .

P rz ed  p a ła c em  b isk u p im  z a g a d k o w a  f ig u ra z a ­

trzy m u je s ię , w  te j c h w ili tw o rz y  s ię p e w n a w o ln a  

p rz es trze ń  o b o k L a jk o n ik a , k tó ry k u u c ie sz e t łu ­

m u  p o d sk a k u je , k ła n ia  s ię  d o  o k ie n  i w y p ra w ia  h a r  

c e , p o d c z as  g d y  m u z y k a tn ie sk o c z n e g o  o b e rk a  lu b  

m a z u rk a .

Ż e p o s ta ć w  ta ta rsk im  s tro ju  je s t u p rz y w ile jo ­

w a n ą o so b ą , to  w id a ć z p rz y ję c ia , ja k ieg o  d o z n a je  

o d  p u b lic z n o śc i; z o k ie n  sy p ia  s ię m u  d a tk i —  a o n  

ta k i d u m n y , ż e s ię p o  n ie  sa m  n ie p o c h y la , le cz u -  

ż y w a  d o  te g o  p a c h o łk ó w .

T y m c z a se m  n a R y n k u n ie c ie rp liw o ść t łu m ó w  

w z ra s ta . N a  sz c z ęśc ie je d n a k  o c z ek iw a n ie  n ie  trw a  

iz b y t d łu g o , b o  o to  z  w y lo tu  u lic y  B ra ck ie j d o la tu je  

c o ra z g ło śn ie jsza w rz a w a , p o w ta rz a ją s ię u d e rze ­

n ia w  b ę b e n , a ż w re sz c ie z g ra ja c h ło p a k ó w , w y ­

p rz ed z a ją c a p o c h ó d  ta ta rsk i w y sy p u je s ię w  ro z ­

p ę d z ie  i śc isk  z w ięk sza  s ię z  k a ż d ą  c h w ilą .

B ia d a te m u , c o s ię p rz ed c z a se m  n ie u su n ą ł  

z d ro g i; p o rw an y  fa lą  lu d z i tra c i n a d z ie ję u trzy m a ­

n ia s ię n a je d n em  m ie jsc u . Z d e p c z ą m u n o g i, o b ­

t łu k ą  b o k i i p rze w ró c ą . T y lk o  c i, c o  s to ją  b liż e j m o ­

g ą le p ie j p rz y jrz e ć s ię b o h a te ro w i d n ia .

L a jk o n ik k ro c z ąc w  o rsza k u  p rz e z R y n e k  z a ­

trzy m u je  s ię p r/ze d  k a ż d y m  b a lk o n e m  i p rz e d  g ę s to  

o b sa d zo n e m i o k n a m i, w sz ę d z ie  c h o rą ży  sz ta n d a rem  

z a ta c za  k o ło , p o c z e m  p rz y  d ź w ię k a c h  w ła sn e j k a ­

p e li p rz e b ra n y  d z ik i T a ta r w y w ija k rę g i ta n e cz n e  

P o ja k im ś c z a sie L a jk o n ik p o w ra c a n a Z w ie rz y ­

n ie c , g d z ie c a ły  te n  o b rz ęd  k o ń c z y  s ię w e so ją  b ie ­

s ia d ą w łó c zk ó w , c z y li ż o łn ie rzy  p rz y b o c zn y c h  L a j­

k o n ik a .

Ja k ie je s t z n a c z e n ie o b c h o d u L a jk o n ik a c z y li  

„ k o n ik a z w ie rz y n ie c k ie g o * , ja k i je g o c e l, m o ty w  

i p o c z ą te k  —  to  k w e stja , c o d o  k tó re j ró ż n e o b ja ­

w ia ją z d a n ia ró ż n i h is to ry c y , a le tra d y c ja lu d o w a  

z a w sz e u p o rc z y w ie z a c h o w u je sw o ją n ie z a w is ło ść  

w o b e c  n a u k i.

P o d a n ie lu d o w e w ią ż e te n z w y c za j z fa k te m  

n a p a d u T a ta ró w  n a K ra k ó w , o d p a r te g o  z w y c ię s ­

k o  p rz y  p o m o c y  k ra k o w sk ic h w łó c z k ó w .

T ra d y c ja lu d o w a p rz y p isu je w łó c z k o m , c z y li  

d a w n y m  f lisa k o m  Z w ie rz y n ie c k im  p rze w aż n y u -  

d z ia ł w  (z w y c ię s tw ie n a d T a ta ra m i, k tó re g o p a ­

m ię ć m ia ła s ię u trw a lić w  u rz ą d z an y m  w  o k ta w ę  

B o ż eg o C ia ła o b c h o d z ie . W łó c z k o w ie m ie li z a b ić  

w ó w cz a s sa m eg o  h a n a ta ta rsk ie g o i d la te g o  p rz y ­

z n a n o im  p rz y w ile j u rz ą d za n ia n a p a m ią tk ę te g o  

f ia k tu o b c h o d u k o n ik a z w ie rz y n iec k ieg o .

G d y b y śm y k o n ie c zn ie c h c ie li d o p a try w ać s ię  

w  o b c h o d z ie L a jk o n ik a z w iąz k u z h is to ry c zn y m  

fa k tem  ja k ie g o ś 'n ap a d u ta ta rsk ie g o —  to w y p a -  

d ło b y  tra d y c ję  o  z w y c ię sk im  o d p a rc iu  T a ta ró w  o d ­

n ie ść d o te j je d y n e j w y p raw y  h o rd y  ta ta rsk ie j —  

k tó ra s ię d la n ie j sk o ń c z y ła n ie k o rz y s tn ie , to  je s t  

d o  n a p a d u  w  ro k u  1 2 8 7 . Ż a d n e  je d n a k  ź ró d ło  h is to ­

ry c z n e  n n ie w sp o m in a o sz cz e g ó ln e j z a s łu d z e  w łó ­

c z k ó w  o k o ło  o c a le n ia K ra k o w a .

Z re sz tą m u s i is tn ieć c iąg ło ść tra d y c ji o d sa ­

m e g o  z d a rz e n ia h is to ry c z n e g o w  r . 1 2 8 7 , to  je s t, ż e  

z a b a w a  z L a jk o n ik ie m  p o w in n a ju ż w  n a jb liż szy c h  

la ta c h  w e jść w  z w y c za j i b y ć  u rz ąd z a n ą  w  o k ta w ę  

B o ż eg o  C ia ła . T y m c z a se m  w ia d o m o  z d z ie jó w  K o  

śc io ła , ż e  w  X III w ie k u  n ie  o b c h o d z o n o  n a w e t w c a ­

le św ię ta  B o ż e g o C ia ła .

O  i le w ię c n ie m o ż n a tw ie rd z ić n a p e w n o , iż  

z w y c za j L a jk o n ik a  o p ie ra  s ię n a  w sp o m n ian y m  fa ­

k c ie  h is to ry c z n y m , to  z  d ru g ie j s tro n y  tru d n o  te ż  z a ­

p rz e c z a ć , iż p ię k n y te n z w y cz a j k ra k o w sk i n ie  

w z ią ł p o c z ą tk u  z ja k ieg o ś in n e g o z d a rz e n ia h is to ­

ry c z n e g o .  Ł .
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I 'i ■ " ic ie l zw ie rząt jak o zb ie racz ro g ó w  

je len ich .

(„T e leg raaf” ) .

Przyjaciółki.

—  B y łaś , p o d o b n o , z D u d ą u H erseg o .  

C zy d o b rą so b ie w y b ra ła su k n ię?

— P y szn ą — p o w iad am c i. W y g ląd a  

w n ie j o d z ies ięć la t s ta rze j... (k

P an D u lsk i d o sta ł s ię d o w ięz ien ia za  

d ro b n e p rzes tęp stw o .

— C h w ała B o g u ! P rzy n a jm n ie j p rzez  

tak ie zak ra to w an e o k n o n ik t s ię tu n ie  

d o stan ie; m o g ę sp ać sp o k o jn ie ...

Uczniowie.

\ te raz co fn ijm y s ię o k rok , ażeb y p ra -  

• U ży cie o cen ić".

(„D im an ch e Illu s tre").

„M ó j w ielk i, g łu p i ch ło p czy k u  U  

„M o ja k o ch an a , m ała d z iew eczk o ! 1 1 

(„B erlin g sk e T id en d e“ ) .

Wstydliwa Misia.

M isia jes t u lek arza .

L ek arz k ażę je j s ię ro zeb rać .

M isia s ię k ręp u je .

„A leż n iech s ię p an i n ie k ręp u je", d o -  

d a je je j d o k tó r o tuch y , „p rzec ież je s tem  d la  

p an i zu p e łn ie o b cy m  czło w iek iem .

U dentysty.

—  N ie je s tem  zad o w o lo n y z ty ch zębó w , 

k tó re m i p an  z ro b ił. P o jed zen iu  b o lą m n ie  

d z iąs ła .

—  Jes t to n a jlep szy d o w ó d , że zn ak o m i­

c ie n aślad u ją zęb y n a tu raln e.

—  N ie p ro szę p an i —  ja n ie p rzy jm ę te j 

z ło tó w k i. Jes t fa łszy w a.

P an i: C o ? p an s ię je j n ie p rzy jrzał. T o  

jes t n a jp raw d z iw sza z ło tó w k a .

S y n ek : M am u siu ! d a j sp o k ó j! O d razu  

c i m ó w iłem , że w ty m sk lep ik u n ie d a ­

d zą s ię n ab rać .

Na urzędzie podatkowym.

„N a fo rm u la rzu ty m  m u si P an  d o k ład n ie  

p o d ać, ile P an zarab ia".

„M n ie j n iż ty s iąc z ło ty ch ro czn ie !

„T o n ie w y sta rcza".

„W iem o te rn , lecz sze f m i w ięce j n ie  

ch ce d ać" .

H an d la rz w in a , m ający sw ó j szy neczek  

n ap rzec iw cm en ta rza , n ap isa ł n a szy ld zie :

„L ep ie j tu , n iż n ap rzeciw k o " .

„Jak p an w łaściw ie za trzy m u je sam o -, 

ch ó d , jeżeli n iem a w p o b liżu o g ro d zen ia?"  

(„S ó n d agsn isse ) .

W krainie strusi.

„D ziw n a k siążk a k u ch arsk a ! O m le t d la  

d w ó ch o só b : b ie rze s ię 6 ja j..."

(„B u en H u m o r").

„D laczeg o có rk a P an i s ię ro zw . d z i?

P rzec ież ży je w tak ie j zg o d zie z m ał­

żo n k iem !"

„O n a jes t d o teg o zm u szo n a. W ro żk s .s 

je j to p ro ro k o w ała!"  N

(„P etit P aris ien "). 1

*


